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LI ST P AS T E RS KI
Biskupów Kościoła Poiskokatoiickiego na Wielki Post 2000 Roku 

Roku Wielkiego Jubileuszu Chrześcijaństwa
Zm iłuj się nade mną Boże 
W  miłosierdziu swoim 
I  w wielkiej Twojej litości 
Zgładź nieprawość moją.
Zm yj ze mnie winę moją 
I  z  grzechów moich mnie oczyść

Ps. 51 

Umiłowani w Chrystusie Panu! 
Siostry i Bracia!

W noc sylwestrową 1999 r., gdy zegary wybiły północ, wkro­
czy I iśmy w 2000 rok, w świecie obchodzony jako Rok Święty 
Wielkiego Jubileuszu Chrześcijaństwa, Dwutysiąclecie Naro­
dzin Chrystusa.

Hasłem Roku Jubileuszowego jest pojednanie się z Chry­
stusem w jedności serc i w iary, w myśl zawołania Apostoła 
Narodów, Św. Pawła: „Jeden jest Pan, jedna wiara, jeden 
Chrzest — Jeden Bóg i O jc iec w szystk ich” (Ef 4,5-6). Rok 
Wielkiego Jubileuszy, zgodniez Pawłowym wezwaniem, ma 
być refleksjądla Kościołów chrześcijańskich nad problemem 
rozdarcia Chrystusowego Kościoła, jakie nastąpiło w ciągu 
historii dwutysiąclecia. Ma być Rokiem rachunków sumienia 
dla Kościołów, czasem pokuty, poprawy i zadośćuczynienia. 
Najwyższy czas, by zastanowiono się nad gorzkim zarzutem 
niechrześcijan, że to rozdarcie, taki obraz chrześcijaństwa 
jest zgorszeniem dla świata.

Ten bolesnyobrazchrześcijaństwajest wyzwaniem dają­
cym impuls i siłę Kościołom, by ożywić działania ekumenicz­
ne. Pragnieniem Kościołów chrześcijańskich jest, by w kro­
czyć w Trzecie Tysiąclecie w braterskim  pojednaniu, jako 
jedna Chrystusowa rodzina, stanowiąca „jedność w w ielo- 
różności” , której Najwyższym Pasterzem Owczarni — Świę­
tego, Apostolskiego Kościoła— jest Jezus Chrystus, Zbawi­
ciel Świata, który odkupił nas swą Męką i Krwią Najświętszą. 
OddałOn swe życie na drzewie Krzyża, byśmy stanowili jed­
no w Jego mistycznym Ciele — Kościele Świętym — „ut unum 
s in t” . O to m od lił się C hrystus do O jca przed swoją Męką 
w Ogrójcu.

Ten Rok będzie ob fitow a ł w wydarzeń ia celebracj i W iel­
kiego Jubileuszu Chrześcijaństw a w św iecie i w Polsce, 
także w spotkania pojednania, w nabożeństwa ekum enicz­
ne pomiędzy Kościołem Rzym skokatolickim  a Kościołami: 
prawosławnym , protestanckim i, s ta rokato lick im i i spo t­
kania z Żydam i. Czy te spotkania  przyniosą owoce, zale­
ży to od dobrej woli i skruszonych w pokorze serc, w przy­
znaniu się do wyrządzonych krzywd i n iespraw iedliwości, 
w  w yciągnięciu rąkdozgody, doprzekazaniaznaku poko­
ju.

Okres W ielkiego Postu, w który wkraczam y w Środę Po­
pielcową, daje nam w szystkim  sposobność, aby głębiej 
przyjrzeć się naszej wierze, naszej w ierności Bogu i Ko­
śc io łow i, z którym  zosta liśm y złączeni przez Sakrament 
Chrztu Świętego.

Przyjrzenie się naszej wierze.

W akcie wiary wyuczonym z katechizmu powtarzamy: „Wie­
rzę w Ciebie, Boże żywy, w T ró jcy  jedyny, prawdziwy. 
Wierzę coś objawił Boże, Twe Słowo mylić nie może” . Odpo­
w iedzm y sobie, każdy z nas indyw idualn ie : czy mamy do­
głębną znajomość naszej w iary i Kościoła, do którego przy­
należymy? Czy Pismo Święte, objawione Słowo Boże, jest 
częstą naszą lekturą? Czy wiedzę re lig ijną pogłębiam y 
przez czytanie relig ijnych książek i czasopism? Czy wiedza 
moja jest ty lko  taka jaką wyniosłem  z uczęszczania na lek­
cje re lig ii, która często zamknęła się po przystąpieniu do 
Pierwszej Komunii Świętej? Czy słuchając w kazaniach Sło­
wa Bożego, g łoszonego na niedzielnej Mszy Świętej, te 
wskazania i polecenia staramy się realizować przez na­
stępny tydzień w codziennym życiu osobistym, rodzinnym, 
społecznym ?

Przyjrzenie się naszej wierności Bogu.

Czy nasze chrześcijaństwo nie jest tylko okolicznościowe, 
a z Bogiem „w idujem y się” jedynie z okazji takich wydarzeń, 
jak Chrzest, I Komunia, ślub, czy pogrzeb i okolicznościowo 
w Boże Narodzenie, czy Wielkanoc? Jak wygląda nasze życie 
sakramentalne? Czy nasze chrześcijańskie życie powiązane 
jest z Bogiem przez codzienną m odlitwę i przestrzeganie 
Bożych Przykazań, realizowanie wskazań katechizm o­
wych?

A przecież wiara ma być żywa, a w ierność wymaga od każ­
dego chrześcijanina więzów miłości i uczciwości w realizo­
waniu przykazań: „Będziesz m iłował Pana Boga twego z ca­
łego serca swego, z całej duszy, ze wszystkich myśli swoich. 
A b liźn iego swego jak siebie samego” .

Czas W ielkiego Postu, kiedy rozważamy, co Syn Boży, 
Jezus Chrystus, pon iósłd la  naszego zbawienia, „albowiem 
tak nas um iłował, że oddał życie za nas” , pow inien być dla 
nas czasem rachunku sumienia, czasem naszego nawróce­
nia, odw rócenia  się od zła m oralnego i popraw y ducho­
wej.

Gdy rozważamy te największe wydarzenia w historii świa­
ta: Mękę, Śmierć i Zm artwychwstanie Chrystusa, jako isto­
tę naszej wiary, każdy powinien się zastanowić: jak ja realizuję 
mojądrogę do zbawienia, do którego jestem wezwany przez 
Chrystusa i którą podjąłem w chw ili przyjęcia Chrztu Świę­
tego? Co w moim życiu stanowi przeszkodę w realizowaniu 
tego powołania? Co jest zaporą, tamą Bożych łask do mego 
serca, do mego duchowego życia? Jeśli oczy naszej w iary 
są zaślepione ziem skim i przywaram i, obojętnością, len i­
stwem, uwikłaniem w grzech, woła jm y za Psalmistą, szcze­
gólnie w czasie Wielkiego Postu: „Zm iłu j się nade mną Boże 
w m iłosierdziu swoim i w w ie lkie j Twojej litości zgładź 
n ieprawość m oją” .

Osąd innych zacznijmy od siebie, zagłębiając się w swoje 
życie i w swoje postępowanie. Niech wskazaniem do naszej



naprawy będą ostrzeżenia Chrystusa zawarte w Ewangelii: 
„Czemuż to widzisz źdźbło w oku brata swego, a belki w oku 
tw oim  nie w idzisz? (Mt 7, 3). Pan także pow iedział: „N ie 
sądźcie, a nie będziecie sądzeni” (M t7 ,1); „Po owocach po­
znacie ich. Nie każdy, który mówi Mi: Panie, Panie, wejdzie 
do Królestwa N iebieskiego, ale kto w ypełn ia  w olę Ojca 
mego, k tóry jest w N iebie...” (M t 7, 21).

N iech testow a C hrystusa będą drogowskazem dla każ­
dego z nas i dla K ościo łów  chrześcijańskich dążących do 
pojednania i do ustanow ienia jedności w Chrystusie. 
Gdzie jest prawda? Tam, gdzie jest Chrystus, aChrystus jest 
Jeden, „a wszyscy s tanow im y jedno cia ło  w C hrystus ie ” 
(Rz 12, 4-5).

W h istorii chrześcijaństwa ludzkie słabości: pycha, w y­
niosłość, zarozum iałość i zagubienie idei ewangelicznych, 
były rozdarciem jedności, były powodem pęknięcia C hry­
stusowego Krzyża, jak ukazała to symbolicznadekoracjaeku- 
menicznego spotkania Kościołów chrześcijańskich w Dro­
h iczyn ie  w czasie w izy ty  Jana Pawła II w Polsce. A le  ten 
Krzyż pęknięty nie rozdarł się do końca, bo przytrzym ują 
go s iln ie  przyb ite  do ram ion krzyża d łon ie  umęczonego, 
konającego Chrystusa, k tó ry woła: „O jcze, przebacz im, 
bo nie w iedzą co czynią” .

P rzytoczone słowa C hrystusa zawarte w Ewangelii 
niech poruszą sum ienia nasze i w szystkich Kościo łów  
w dążeniu do jedności w ekum enicznym  działaniu. 
W pierw  trzeba zobaczyć '„belkę w swoim  oku” , która 
jest zaporą do postępowania w m iłości prowadzącej 
do zjednoczenia. „Przykazanie nowe daję wam, aby­
ście się wzajem nie m iłow ali, jak i Ja was um iłowałem . 
Po tym  poznają wszyscy, żeście uczniam i m oim i, 
jeśli m iłość będziecie m ieli jeden ku d rug iem u” (J 13, 
34).

Wskazania Chrystusa, zawarte w słowach Pisma 
Świętego, niech bądę źródłem  s iły  potrzebnej do 
realizacji i spełn ienia pragnienia jedności „u t unum 
s in t” , aby Kościo ły chrześcijańskie były jednością 
w Chrystusie.

Św ięty czas W ielk iego Postu — czas rozważania 
Męki Pańskiej, niech przyczyni się do podjęcia  posta­
now ień popraw y i zadośćuczynienia. Zwycięstwem  nad 
naszym grzechem i upadłą naturą niech będzie poku­
ta i łaska Sakram entalnego Przebaczenia, płynące 
ze zbawczej Krwi Chrystusa, z Jego zwycięstwa nad 
grzechem i śm iercią, z Jego chw alebnego Z m artw ych­
wstania.

Takiego przeżywania W ielkiego Postu w Roku Ju­
bileuszowym , odnow ienia w iary i podjęcia realizacji 
postanow ień w iernego trw an ia  przy C hrystusie  z ser­
ca Wam życzym y, przekazując pasterskie b łogosła­
w ieństwo.

ZW IERZCHNIK KOŚCIOŁA

i Kolegium Biskupów 
Kościoła Polskokatolickiego w RP



Z życia naszego Kościoła •  Z życia naszego Kościoła •
W dniu 4 stycznia br. przed 

Komisją Egzaminacyjną Chrześ­
cijańskiej Akademii Teologicznej, 
złożoną z ks. bpa prof. dra hab.
Wiktora Wysoczańskiego, ks. 
prof. dra hab. Mariana Bendzy 
i p. dra Marka Ambrożego, złożo­
nych prac magisterskich bronili 
księża: Mirosław Michalski, Da­
riusz Raczek i Bogdan Skowroń­
ski.

Wyżej w ym ienieni kapłani swoje 
prace magisterskie pisali pod kie­
runkiem  ks. bpa prof. dra hab. W ik­
tora  W ysoczańskiego, a zostały one 
ocenione dobrze i bardzo dobrze.
Kom isji egzam inacyjnej przew odni­
czy ł bp prof. d r hab. W ik to r W yso­
czański — p ro rekto r C hrześcijań­
skiej Akadem ii Teologicznej.

W ynik egzam inu dla wszystkich 
składających w ypadł pozytywnie.
Radość napełn iła  serca księży zdają­
cych egzamin, gdy przew odniczący 
Kom isji bp prof. W iktorW ysoczański 
og łos ił w yn ik i i nadanie im ty tu łu  
m agistra teo log ii s tarokato lickie j 
przez uczelnię — Chrześcijańską 
Akadem ię Teolog iczną w Warsza­
wie.

Wdniu 6grudniaub. roku parafię polsko- 
katolickąwToruniu odwiedził św. Mikołaj. 
Na to miłe spotkanie przyszło dużo dzieci, 
młodzieży, a także dorośli. Świętego Miko­
łaja oraz zebranych gości, którzy wypełnili 
świątynię, powitał proboszcz parafii 
ks. Bogdan Skowroński wraz z ks. Miro­
sławem Michalskim.

W trakcie dialogowej katechezy, jaka 
była prowadzona wświątyni, dzieci wy­
powiadały się na temat postaci św. Mi­
kołaja oraz ich pierwszych spotkań z jego 
osobą. Dzieliły się informacjami, jakie 
prezenty otrzymywały dotychczas, a zapy­
tane, czy potrafią się dzielić równieżz in­
nymi otrzymanymi darami, zdecydowanie 
odpowiadały — tak.

Urzekającą wypowiedzią były słowa 
dziewczynki, która mówiła o biednych 
dzieciach, nie otrzymujących w tym ro­
ku prezentów, szczególnie miała na 
myśli dzieci z krajów, gdzie prowadzone 
są wojny, walki, gdzie trwa nienawiść. 
Wspomniano także te dzieci, które są 
często bite przez rodziców, wyganiane 
z domów przez alkoholizm rodziców; 
dzieci z rodzin patologicznych, dzieci nie 
chciane... Były to wzruszenia chwile dla 
obecnych wświątyni, nawet św. Mikołajo­
wi zrobiło się smutno.

Świątynię wypełniały również pieśni 
i piosenki oraz kolędy. Dzieci opowiadały
o szkole, przedszkolu, o różnych zaba­
wach, o tym, jak pomagają swoim rodzi­
com w domu i o wielu innych przeży­
ciach.

Ks. bp prot. dr hab. Wiktor Wysoczański (trzeci od prawej) 
w otoczeniu Komisji egzaminacyjnej i nowych magistrów teologii

Nowym księżom m agistrom  gra­
tu lu jem y i życzym y owocnej pra­
cy duszpasterskiej dla chw ały Bo­
żej i Kościoła P o lskokato lickie- 
go.

W grudn iu  ub iegłego roku stopień 
magistra teo log ii s tarokato lickie j 
uzyskał ks. Jacek Mularczyk.

(ks. R.D.)

W parafii polskokatolickiej pw. Naro­
dzenia NMPwToruniu takie spotkania są 
organizowane każdego roku. Nikt ze świą­
tyni nie wyszedł bez prezentu, św. Mikołaj 
wniósł do każdego dziecięcego serduszka 
odrobinę radości. Były także anonimo­
we prezenty, przygotowane przez parafian 
dlainnych. Parafianiezaprosili Dostojnego 
Gościa, jak co roku na Pasterkę, oraz już 
na rok następny. Odpowiedź brzmiała — 
TAK

Napastercewnaszej para­
fii — powiedział ks. Skowroń­
ski—wprowadziłem miłyzwy- 
czaj dzielenia się opłatkiem 
i składania sobie życzeń 
wtak pięknej chwi li, gdy świat 
dowiaduje się o radosnej no­
winie, że „Bóg się rodzi, moc 
truchleje...” . Dziękując Bogu 
za tak wielkie łaski, jakie 
otrzymujemy od Niego, prag­
nę tą drogą podziękować 
wszystkim ludziom dobrej 
woli,życzliwym naszemu Ko­
ściołowi, naszej Parafii, dzię­
ki którym możemy miłe i zac­
ne cele zrealizować. Pragnie­
my, aby nigdy i nigdzie nie 
było dzieci samotnych, zapła­
kanych, bez uśmiechu, aby 
na całym świecie, a w ludz­
kich sercach umarła niena­
wiść, zawiść i zło, a ich miej­
sce zajęła MIŁOŚĆ, bo bez 
nie jtaktrudnojestżyć, ko­

chać, dzielić się opłatkiem, obdarowywać 
się prezentami i... Niech zatem najwięk­
szym darem dla wszystkich ludzi na to No­
we Tysiąclecie będzie wybłagany u Boga 
przez wszystkich Pokój i Miłość, bo prze­
cież „tak niewiele potrzeba, może tylko 
uśmiechu, może słowa jednego przyjaz­
nego... Więc się pośpiesz, nie wzle- 
kaj...”.

(ks. Mirosław)

Bogdan Skowroński i ks. Mirosław Michalski 
przyprowadzili do dzieci św. Mikołaja



25 marca — Zwiastowanie NM P
r

Matka Jezusa służyła sprawie Zbawienia Świata 
przez cale życie

Dzieje życia Najświętszej Maryi Panny są nierozerwalnie 
związane z dziejami Pana Jezusa, a co za tym  idzie — w ple­
cione w h istorię  Odkupienia.

O Maryi, Matce Boga-Człowieka, mówi już Pismo św. Sta­
rego Testamentu na d ługo przed Jej narodzeniem. Pis­
mo św. Starego Testamentu przepowiadało przyjście „n ie­
w iasty, która zetrze głow ę (węża)” (Rdz 3,15). Natom iast 
prorok Izajasz wyraźnie mówił: „O to panna pocznie i porodzi 
syna i nazwą imię Jego Emanuel” (7,14). Jeremiasz zaś pro­
rokował: „Pan stworzyłnową rzecz naziemi: białogłowa ogar­
nie węża” (31, 22).

Z tekstów tych wynika, że Najświętsza Maryja Panna była 
przepow iadana od w ieków  jako Matka Syna Bożego, jako 
kobieta, którą Bóg wywyższy i upiększy ponad wszelkie 
stworzenie.

Ewangeliści nowotestam entow i, zwłaszcza św. Łukasz 
w swej Ewangelii — znanej pod nazwą Zw iastow anie Naj­
świętszej Maryi Pannie — opisuje plany samego Boga wzglę­
dem Maryi. Plany te są proste, ale jednocześnie ogrom nie 
bogate w treść i następstwa:

„W szóstym miesiącu posłał Bóg anioła Gabriela do miasta 
w Galilei, zwanego Nazaret, do Dziew icy poślubionej mę­
żowi, imieniem Józef, z rodu Dawida; a Dziewicy było na imię 
Maryja. Anio ł w szedłdo Niej i rzekł: Bądź pozdrowiona, peł- 
nałaski, Pan z Tobą, (b łogosław iona jesteś m iędzy n iew ia­
stami).

Ona zmieszała się na te słowa i rozważała, co m iałoby zna­
czyć to pozdrow ienie. Lecz an io ł rzekł do Nie]: Nie b ó j się, 
Maryjo, znalazłaś bowiem łaskę u Boga. Oto poczniesz i poro­
dzisz Syna, którem u nadasz im ię Jezus. Będzie On w ie lk i 
i będzie nazwany Synem Najwyższego, a Pan Bóg da Mu tron 
Jego ojca, Dawida. Będzie panował nad domem Jakuba na 
wieki, a Jego panowaniu nie będzie końca. Na to Maryja rzek­
ła do an ioła: Jakże się to stanie, skoro męża nie znam? An ioł 
Jej odpowiedział: Duch Święty zstąpi na Ciebie i moc Naj­
wyższego osłoni Cię. D latego też Święte, które się narodzi, 
będzie nazwane Synem Bożym. A oto również krewna Two­
ja, Elżbieta, poczęła w sw oje j starości syna i jes t już  w szó­
stym  m iesiącu, ta, która uchodzi za niepłodną. Dla Boga 
bowiem nie ma nic niem ożliwego. Na to rzekła Maryja: Oto 
Ja służebnica Pańska, niech M i się stanie według twego s ło ­
wa. W tedy odszedł od Niej an io ł” (Łk 1, 26-38).

M aryja ma się stać Matką Syna Bożego. Propozycja 
wspaniała, cudow ne w yróżn ien ie  spośród m ilionów  ko­
biet. Maryja pragnie na zawsze pozostać pokorną s łu ­
żebnicą Pańską i jedynym  Jej marzeniem jest w ypełn ić 
wolę Bożą.

Imponuje nam taka postawa. Jest w niej nie ty lko  pokora 
i wiara, nadzieja i miłość, ale przede wszystkim gotowość słu­
żenia Bogu — najpierw Ojcu Niebieskemu, a potem Jego Sy­
now i, Jezusowi C hrystusow i. M aryja służ Bogu najpierw  
swoim sercem, a potem pełnią swej m iłości.

Opis Zw iastow ania — przekazany nam przez św. Łuka ­
sza — poucza nas o dobrowolności, z jaką Najświętsza Ma­
ryja Panna zgodziła  się zostać matką Jezusa. Decyzja po­
wzięta przez Maryję Pannę w odpowiedzi na Zwiastowanie

Boże wymagała wiary; w iary w możliwość dziewiczego po­
częcia, wiary, że „u Boga nic nie jest n iem ożliwe” . Także — 
od samego początku w iary w swego Syna jako Mesjasza da­
nego przez Boga. W iarę Maryi uw ydatn ia ją słowa św. Elż­
biety, w ypow iedziane do Niej w czasie nawiedzenia: 
„O , b łogosław iona jesteś, żeś uwierzyła w spełnienie tego, 
co C i pow iedziane zostało od  Pana" (Łk 1, 45).

Scena Zw iastow ania ukazuje nam jeszcze jeden szcze­
gó ł z życia Maryi: rzuca o lbrzym i snop św iatła na Jej 
m odlitew ną postawę. Ta postawa jest dla nas nie ty lko  
potw ierdzeniem  Jej g łębokiego zjednoczenia z Bogiem, 
ale także jest dla nas jakąś w ie lką lekcją życia. Jeśli 
chcem y, aby Bóg do nas przemawiał, to  najp ierw  m usimy 
stale do N iego mówić. M usim y się do Niego m odlić.

Co znaczy modlić się — szczególnie w okresie Wiel­
kiego Postu?

Modlić się w okresie Wielkiego Postu, znaczy prosić 
najpierw Maryję, a potem Jej Syna, aby Jego panowanie 
rozciągało się nad nami. Aby Chrystus zamieszkał w nas, 
a potem wokół nas.

Jeśli zatem dziś, w dniach Wielkiego Postu, będziemy 
gorąco prosić Boga, aby w nas zamieszkał, niewątpliwie 
Pan Bóg wysłucha próśb naszych. On bowiem sam tego 
pragnie, aby serca ludzkie pełne były Boga.



Z  życia naszego Kościoła •  Z  życia naszego Kościoła •

Jubileusze kapłańskie obchodzone w 2000 roku
40-lecie święceń — 1960 r.
— ks. A leksander Bielec — Skarb­
nik Rady Synodalnej, dziekan, p ro­
boszcz parafii pw. Św. Ducha w Tar­
łow ie  — bp M. Barda .
— ks. m gr Ryszard Dąbrowski — in­
fu ła t — Kanclerz Kurii B iskupiej 
Kościo ła Po lskokato lick iego w RP — 
bp A. Pawłowski

35-lecie święceń — 1965 r.
— ks. Andrzej Nadskakulski — przeby­
wający na urlopie zdrowotnym, były pro­
boszcz parafii pw.Św. D uchaw Tom a- 
szowie Maz. — bp M. Rode.
— ks. Marian Kowalczyk — pro ­
boszcz parafii — bp M. Rode.

30-lecie święceń — 1970 r.
— ks. m gr Józef Bryza — proboszcz 
parafii pw. Św. Józefa O b lub ień­
ca NMP w Gorzowie W lkp .— bpT. Ma­
jewski.
— ks. Daniel Olesiński — przebywają­
cy na em eryturze — bp T. Majewski.

25-iecie święceń — 1975 r.
— ks. Zb ign iew  Bonkowski — pro­
boszcz parafii pw. Św. Jana C hrzcicie­
la w Ś w ieciechow ie — abp M. Przu- 
kucki.
— ks. m gr A nton i Norman — pro­
boszcz parafii pw. Najświętszego 
Serca Jezusowego w Bukownie — 
abp A. Baraniak.
— ks. P io tr S tro jny — dziekan, p ro ­
boszcz parafii pw. Im ienia Maryi Pan­
ny w Ostrowcu Ś w .— bp T. Majewski.

20-lecie święceń — 1980 r.
— ks. m gr Jan Belniak — proboszcz 
parafii pw. M.B. N ieustającej Pom o­
cy w Jeleniej Górze — abp B. Pylak.
— ks. mgr Krzysztof Groszak — admi­
nistrator parafii pw. św. Jakuba w Ż ó ł­
kiewce i parafii pw. Podwyższenia Krzy­

ża Św. w Gorzkowie— kard. S. Wyszyń­
ski.
— ks. mgrDom inikG zieło— proboszcz 
parafii pw. Najświętszego Serca Jezu­
sa w Bukowie Morskim — bp S. Bareła.
— ks. Zdzis ław  Jankowski — pro­
boszcz parafii pw. Św. Ducha w Gozdni­
cy — bp T. Majewski.

— ks. d r M ieczysław  Piątek — pro­
boszcz parafii pw. Podwyższenia Krzy­
ża Św. w Majdanie Nepryskim  — 
bp T. Majewski.
— ks. m gr Jerzy Uchman — pro­
boszcz parafii pw. Serca Pana Je­
zusa w Jaćm ierzu — bp T. Majew­
ski.

Wszystkim Dostojnym Jubila tom  przekazuję szczere gratu­
lacje i życzenia dalszej owocnej pracy na Niwie Pańskiej. Niech 
Chrystus, Pan Kościoła, Najwyższy Kapłan błogosław i Wam 
w trudach posługi duszpasterskiej w zdrow iu, w życiu osobistym 
i rodzinnym.

Szczęść Boże
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Zw ierzchn ik Kościoła Polskokato lickiego

PLAN AUDYCJI TELEWIZYJNYCH
0  KOŚCIELE POLSKOKATOLICKIM NA ROK 2000

(Projekt)
L.p. Temat: Przew. term. nagryw.

1. Dialog ekumeniczny Kościoła Polskokatolickiego
z Kościołem Rzymskokatolickim Styczeń

2. Młodzi polskokatolicy Ferie szkolne 2000 r.
3. Rekolekcje wielkopostne duchownych Kościoła

Polskokatolickiego Marzec
4. Międzynarodowa Konferencja Biskupów Staroka­

tolickich gościnnie w Kościele Polskokatolickim Maj
5. Wyższe Seminarium Duchowne Kościoła

Polskokatolickiego. Część 1
6. Wyższe Seminarium Duchowne Kościoła

Polskokatolickiego. Część 2 Czerwiec
7. Działalność Społecznego Towarzystwa

Polskich Katolików Sierpień
8. „Wratislavia Cantans” w katedrze Kościoła

Polskokatolickiego Wrzesień
9. „Świętych Obcowanie” w nauczaniu i praktyce

Kościoła Polskokatolickiego 1 listopada

TERMINARZ NABOŻEŃSTW KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO
W RADIU BIS na 2000 rok

A. MSZE ŚWIĘTE 27 sierpień
15 październik

5 marzec — niedziela 10 grudzień
3 maj — NMP — Święto Narodowe

11 czerw iec — Zesłanie Ducha Śniętego C. AUDYCJE 5-minutowe w II Programie PR
15 sierpień — W niebowzięcie NMP „Pięć minut nad Biblią” (z soboty na niedzielę)
11 listopad — Święto Narodowe 15 styczeń

4 marzec
B. AUDYCJE 10-minutowe 22 kwiecień

10 czerw iec
30 styczeń 29 lip iec
19 marzec 16 wrzesień
14 maj 4 listopad
2 lip iec 23 grudzień



Architektura sakralna:

Katedry świata

Durcham
Niedaleko Yorku znajduje 

się Durham, nad którym niczym 
twierdza dominuje kościół po­
łożony na skalistym półwyspie 
utworzonym przez rzekę Wear. 
W roku 995 budowę świątyni 
rozpoczęli uciekający przed 
Duńczykamizakonnicyzwyspy 
Lindisfarne. Tak powstała naj- 
wspanialszawAnglii romań- 
skaświątynia. C hoćw idaćtu 
już ślady gotyku, niektórzy 
przypuszczają, że to właśnie 
w Durham w 1130 r. powstały 
pierwsze ostre łuki.

Norwich
Norwich jest stolicą wschodniej Anglii. Budowę tutejszej 

katedry rozpoczęto w 1096 roku. Jest ona mieszanką stylu romań­
skiego i gotyckiego. Licząca prawie 100 metrów wieża— dobrze 
znana ze znaku firmowego jednego z funduszy emerytalnych 
— jest drugą co do wysokości. Wewnątrz największe wrażenie 
wywiera nieprzerwane 80-metrowe sklepienie nawy głównej.

York
Na północ od Londynu leży York, który — dzięki opasują­

cym obecne centrum murom miejskim — należy do najatrak­
cyjniejszych turystycznie angielskich miast. Z każdego miej­
sca murów widać największą średniowieczną świątynię w An­
glii, drugą po Canterbury pod względem znaczenia w hierar­
chii Kościoła anglikańskiego.

Pierwszy drewniany kościół powstałtu w 627 roku, budowę 
obecnego rozpoczęto w XII wieku i ukończono trzy wieki 
później.

W katedrze znajduje się prawie połowa wszystkich angiel­
skich średniowiecznych witraży, w tym te największe. Można 
je oglądać w oktagonalnym kapitularzu i „Oknie Pięciu Sióstr” .
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Sw. Józef — Opiekun Syna
N iew ie le  m ożem y dow iedz ieć  się 

z ka rt E w ange lii o  św. Józe fie , o Je ­
go  życ iu  z M ary ją  i Jezusem . 
W ydaw ać by s ię m og ło , że św ię ty  
ten  ja k b y  „z n ik n ą ł w  c ie n iu ” innego  
św ię te g o  — Jana  C h rzc ic ie la  — 
to ru ją ce g o  d ro g ę  C h rys tusow i, 
ow em u „w o ła ją ce m u  na puszczy” . 
I ch o c ia ż  zadan ia , k tó re  o trzym a li 
od  Boga, b y ły  tak  sam o różne, jak  
ich  ta le n ty  — oba j by li ludźm i n ie ­
zw yk łym i, k tó rzy  od e g ra li o lb rzy ­
m ią  ro lę  w życ iu  naszego Z b a w i­
c ie la .

O św. Józe fie  n iew ie le  w iedz iano  
dw a tys iące  lat tem u, ch o ć  w Ew an­
g e lii św. M ateusza je s t „g łó w n ym  
boh a te re m ” o p o w ie śc i o na rodze ­
n iu  i d z ie c iń s tw ie  Jezusa. W edług 
św. M ateusza zaczę ło  się tak:

„G d y  m atka Jego , M aryja , zos ta ­
ła  p o ś lu b io n a  Jó ze fo w i, okaza ło  
się, że zan im  się zeszli, by ła  b rze­
m ienna  z D ucha  Ś w ię tego . A Józef, 
mąż Je j, będąc p raw ym  i nie chcąc 
Jej zn ies ław ić , m ia ł zam ia r po ta ­
je m n ie  Ją o p u śc ić . A  g d y  nad tym  
rozm yśla ł, ukaza ł mu się we śn ie  
A n io ł Pański i rzekł: Józefie , synu 
D aw idow y, nie lękaj się p rzy jąć  
M ary i, żony  sw o je j, a lbow iem  to, 
co  s ię z N iej poczę ło , jes t z D ucha 
Ś w ię tego . A u rodz i Syna i nadasz 
Mu im ię  Jezus, a lb o w ie m  On zbaw i 
lud  sw ó j od g rze ch ó w  jego. A o to  
w szys tko  się sta ło , aby się sp e łn iło  
s ło w o  Pańskie, w yp ow iedz iane  
p rzez p ro ro ka : — O to  panna 
p o czn ie  i p o ro d z i syna, i dadzą Mu 
im ię  Im m anue l — co się w yk łada : 
B ó g z n a m i. A g d y  Józe f o b u d z ił się 
ze snu, u c z y n ił tak, jak  mu rozkaza ł 
a n io ł Pański i p rzy ją ł żonę sw oją. 
A le  n ie  o b c o w a ł z nią, d o p ó k i n ie 
p o w iła  Syna, i nada ł Mu im ię  
Jezus” (tłum . z B ib lii W arszaw ­
skie j).

Z  in n ych  fra g m e n tó w  Ew ange lii 
w yn ika , że w ed ług  o p in ii m ie jsco ­
w ego  ś ro d o w iska  Jezus b y ł synem  
Józe fa : „Jezus , ro zp o czyn a ją c
d z ia ła lność , m ia ł la t o ko ło  trz y ­
dz iestu , a b y ł — jak  m niem ano, 
synem  Jó ze fa ” (Łk 3, 23). Z a rów no  
św. Mateusz, jak  i św. Łukasz 
s tw ie rdza ją  w yraźn ie , że Józe f nie 
jes t n a tu ra lnym  o jcem  Jezusa, ale

że jes t on o jcem  w ed ług  prawa, 
a — co  w ięce j — inne te ks ty  E w an­
g e lii p rzyzna ją  Józe fow i u p ra w ­
n ien ia , p rzys łu g u ją ce  zazw ycza j 
o jcu  rodz iny , tak ie  jak np. nadan ie  
dz iecku  im ien ia .

P ow tó rzm y raz jeszcze: n iew ie le  
w ie m y  na tem a t św. Józefa . N ie ­
m n ie j je dnak  z tego , co  w zm ia n ko ­
w a li E w ange liśc i, w ysnuć  m ożna 
p rzypuszczen ie , że n ie b y ło  mu 
ła tw o . T ru d n o  przec ież b y ło  być 
o jcem  Mesjasza, od sam ego począ t­
ku — i n iezw yk łe  n a rodz iny  Jezusa 
w be tle jem sk ie j s ta jence, p ó źn ie j­
sza uc ieczka  do  E g ip tu  przed s ie ­
paczam i H eroda, i n ie u s ta n n y  tru d
o zapew n ien ie  ca łe j "rodzinie u trz y ­
m ania... B ardzo  p iękn ie  o postac i 
św. Józefa  nap isa ł znany p isarz 
ka to licki, Jan D obraczyński, w  książ­
ce za ty tu ło w a n e j „C ień  O jca ” . 
W edług  au to ra , św. Józe f — cieś la  
z N azaretu — znaczn ie  w yp rze d z ił 
sw o ją  epokę  m en ta lnośc ią  i za ch o ­
w an iem , m .in . ze w zg lędu  na to , że 
uw aża ł ko b ie tę  za rów ną  m ężczy- 
źn ie (!) Jego  postaw a, pe łna  sza­
cu n ku  i m iło śc i, sk ie row ana  ku 
M ary i, po w in n a  być  w zorem  d la  
w szys tk ich  m ężczyzn w szys tk ich  
czasów . Jakże w ięc n iezw yk łym  
cz ło w ie k ie m  m us ia ł być Józef, 
s k o ro  sam  Bóg w y b ra ł go  na męża 
M ary i i O p iekuna  Syna Bożego!

N ie b y ło  mu jednak ła tw o  
w ych o w yw a ć  p rzysz łego  Z baw cę  
n a rodów . W E w ange lii św. Łukasza  
czy tam y o tym , jak d w u n as to le tn i 
Jezus o d łą czy ł się od ro d z icó w  
w Je ro zo lim ie , i jak  — po trzech  
d n ia ch  n e rw o w ych  poszuk iw ań  — 
o d n a le z io n o  G o w św ią tyn i w raz 
z uczonym i. Na pe łne w yrzu tu  
s łow a  M ary i: „S ynu , cóżeś nam 
u czyn ił?  O to  o jc ie c  tw ó j i ja  bo le jąc  
szuka liśm y c ie b ie ” , Jezus —  ja k b y  
z d z iw io n y  — o d pow iada : „C zyż nie 
w iedz ie liśc ie , że w tym , co  jest O jca 
m ego, ja być  m uszę?” E w ange lis ta  
poda je , że n ie  rozum ie li ty ch  słów  
(m oże naw et zd z iw ili się, że ich 
n ie p rze p ro s ił), a le że „p o te m  b y ł 
im u leg ły ” . Aż do sw ego w ystąp ien ia  
p u b lic zn e g o  — ale Józe fa  p ra w d o ­
p o d o b n ie  n ie b y ło  już  w tedy  na 
św iec ie . C zy to  znaczy, że p o ś lu ­
b ia jąc  M ary ję  nie b y ł ju ż  m ło d z ie ń ­

cem , a lb o  — w ręcz b y ł s ta rcem ? 
M oże tak  i by ło , ale to  ty lk o  
dom ys ły , w yw odzące  się z a p o k ry ­
fów . M o g ło  być  inacze j, ludz ie  
um ie ra li w ów czas m łodo . Jednak 
h ipo teza  o podesz łym  w ieku  Józe ­
fa w c h w ili zaś lub ien ia  M ary i (ró w ­
nież w a p o k ry fa ch ), zna jdu je  p o t­
w ie rd ze n ie  w  tym , iż Józe f b y ł 
w dow cem  i m ia ł dz iec i z p ie r­
w szego m ałżeństw a. T o  by li w łaś ­
n ie ow i b rac ia  i s io s try  Jezusa,
0 k tó rych  są w zm ia n k i w E w ange­
liach.

E w ange liśc i n ig d y  nie nap isa li 
też w p ros t o zaw odzie  św. Józefa, 
jednak z te ks tó w  Pism a Ś w ię tego  
w yn ika  je dnoznaczn ie , że b y ł on 
cieślą. P seudo -T eo fil z A n tio c h ii 
w „K o m e n ta rzu  do  cz te rech  Ew an­
g e lii” n ap isa ł m .in .: „Jezus  chc ia ł, 
żeby o b m ó w cy  nazyw a li G o synem  
cieś li, bo On sam, Bóg S tw órca  
św iata , na p o czą tku  s tw o rz y ł n iebo
1 z iem ię, a rzeczy doczesne uczą 
nas rzeczy n ie b iesk ich . D obry  
c ieś la  duszy o c io su je  nasze... 
g rzechy, szybko  też p rzyk łada  s ie ­
k ie rę  do  n ie u ro d za jn ych  drzew , bo 
um ie  o b c in a ć  d robne , aby  za ch o ­
w ać w yso k ie  na szczy ta ch ” . Tak 
w ięc cała w czesna tra d yc ja  zgodna  
je s t co  do  te g o , że św. Józe f 
za jm ow a ł się o b ró b ką  drew na. N ie 
by ło  to  p ra w d o p o d o b n ie  jedyne  
jego  za jęc ie . R ów n ież dob rze  
bow iem  — jak  c z y n ili to  p o d o b n i 
m u rzem ieś ln icy  — m ó g ł tru d n ić  
się jeszcze budow ą  m ałych dom ów , 
w znoszonych  z kam ien i i w ysu ­
szonej na s ło ń cu  ce g ły  o raz w y k o ­
nyw aniem  sprzętu  dom ow ego  i uży­
w anego do  up raw y  ro li.

W ca łe j te j z łożone j rzeczyw i­
stośc i p o w o ła n ie  św. Józe fa  by ło  
n iezw yk łe  — b y ł p rzyb ranym  o jcem  
i w ych o w a w cą  Jezusa C hrystusa . 
M im o  to  je d n a k  ca łe  je g o  życ ie  
pośw ięcone  b y ło  ca łk iem  z w y ­
cza jne j p racy, w yko n yw a n iu  rze­
m iosła, k tó re  nie p rzyn o s iło  mu 
szczegó lne j pozyc ji w sp o łe czeń ­
s tw ie  czy zaszczytu . Bow iem  w N a­
zaret i o k o lic y  zaw ód ten nie c ie ­
szy ł się spec ja lnym  uznan iem ; nie 
b y łte ż  czym ś szczegó lnym  i w y ró ż ­
n ia jącym . D la tego  też d la  pod k re ś ­
len ia  p o sp o lite g o  p ochodzen ia  Je-

Bożego
zusa o raz u d o w o d n ie n ia , że n ie  ma 
On praw a zw ać się M esjaszem , 
rodacy  Jego  m ó w ili: „C zyż  nie 
jest to  syn c ie ś li? ” (M t 15, 55). 
A pon iew aż sam C h rys tu s  p rze ją ł 
po św. Józe fie  to  za jęcie , m ó­
w io n o  o N im  z lekcew ażen iem : 
„C zyż  nie je s t to  ów  c ieś la? ” 
(M k 6, 3).

N iezw yk ła  nauka g łoszona  przez 
Jezusa z N azare tu  b y ła b y  d la  w ie lu  
Iz ra e litó w  ła tw ie jsza  do p rzy jęc ia , 
g d yb y  Jego  o jc ie c  b y ł uczonym  
rab inem , cz ło w ie k ie m  b ieg łym  
w zn a jo m o śc i P ism a czy d o k to re m  
praw a. B ow iem  dz ięk i sw ej w iedzy  
m ó g łb y  p rzyg o to w a ć  syna do  p ro ­
w adzenia  dz ia ła ln o śc i n a u czyc ie l­
skiej, k tó ra  w ydaw a łaby się ludz iom  
m nie j w ą tp liw a . N a tom ias t zaw ód 
c ieś li d y s k re d y to w a ł w oczach 
o p in ii p u b liczn e j za rów no  Józefa, 
jak i sam ego Jezusa.

W rzeczyw is to śc i je dnak  raz 
jeszcze —  jakże  p rzedz iw n ie  — 
sp raw dza ją  s ię s łow a, k tó re  nap isa ł 
późn ie j a p o s to ł Paweł w  sw ym  liś ­
c ie  do  K o ryn tia n : „G łu p s tw o  Boże 
jes t m ędrsze n iż  ludzk ie , a s łabość  
Boża m ocn ie jsza  niż lu d z ie ” (1 K or 
1, 25). W m ądrośc i, k tó ra  oba la  
w szys tk ie  lu d zk ie  spo so b y  w a rto ś ­
c iow an ia , Bóg w yb ra ł zaw ód c ieś li 
dla Tego , k tó ry  m ia ł w ych o w yw a ć  
Z b a w ic ie la  św iata . Bo ty tu ły  sz la ­
chectw a , liczące  się w  oczach  
Boga, różn ią  s ię c a łk o w ic ie  od 
tych , ja k ie  w ym yś la ją  ludzie , a p ra ­
ca c ie ś li by ła  jednym  z n ich . D zięki 
tem u je d n ak  ods łan ia  s ię znacze ­
nie, jak ie  Bóg p rzyw iązu je  do  p racy 
ludzk ie j, naw et na jp ros tsze j i na j­
ba rdz ie j p o sp o lite j. D ecydu jąc , że 
Józe f i Jezus w yko n yw a ć  będą 
pracę fizyczną , ch c ia ł S tw órca  
z re h a b ilito w a ć  ten  rodza j p racy, 
na rażony w dz ie jach  ludzkośc i 
ba rdz ie j n iż inne  na lekcew ażen ie  
i poga rdę . O kaza ł przez to , że ceni 
w sze lk iego  rodza ju  za jęcia , naw et 
n a jsk rom n ie jsze  i n ie rzuca jące  się 
w oczy.

W ten też sposób w osob ie  św. Jó ­
zefa uczczona  zosta ła  w szelka 
praca. Zw łaszcza  bardzo w ysoko  
w y n ió s ł C ieś la  z N azaretu  g o d n o ść  
rze m ie ś ln ikó w  i ro b o tn ikó w , k tó rzy

p ra cu ją  fizyczn ie . S tąd też w  Jego 
o so b ie  w in n i w szyscy  w id z ie ć  o rę ­
d o w n ika , go d n e g o  do naś ladow a­
nia.

W sp o m n ie liśm y  na począ tku  in ­
nego św ię tego  — Jana C h rzc ic ie la , 
k tó ry  to ro w a ł Jezusow i d rogę, by ł 
„p reku rso rem " Zbaw icie la. O św. Jó ­
ze fie  na to m ia s t m ożem y p o w ie ­
dzieć, że b y ł C h rys tu so w ym  „p re ­
c e p to re m ” , czy li — po p ros tu  — 
w ych o w a w cą . I, jeś li m ożna  p rzy ­

rów nać  obu  tych  św ię tych  — 
w ych o w a n ie  by ło  w ażn ie jsze , gdyż 
ba rdz ie j is to tn e  (czy li w ażn ie j­
sze) je s t to , co  zn a jd u je  się w e­
w ną trz  cz łow ieka , w jego  duszy, 
od zew nę trznych  w a ru n kó w  jego  
życ io w e j m is ji czy p o s ła n n ic ­
tw a. Jakże  w ię c  n ie zw yk łym  
c z ło w ie k ie m  b y ł św . J ó z e f, 
s k o ro  z o s ta ł w y b ra n y  p rzez  
Boga na w ych o w a w cę  i o p ie k u ­
na Syna Bożego, naszego Z b a w i­
c ie la !
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staraj się nie ty lko  tęp ić  jego przyczyny, ale także nieść 
mu zaraz ulgę.

N ik t nie jest naprawdę ani dobry, ani spraw iedliw y, ani 
prawdziwy, dopóki nie postanow i, zależnie od swoich 
m ożliw ości, pośw ięcić się z całego serca, jednakow o, 
jednocześnie jednem u i drugiem u zadaniu” .

G dyby wszyscy ludzie mieli 
co jeść,
dach nad głową,
samochód,
lodówkę.

G dyby wszyscy ludzie mieli 
porządną naukę, 
zawód.

G dyby uczeni i techn icy opanowali ziemię, 
lekarze zw yciężyli raka, chorobę Heinego-M ediny, 
trąd i wszystkie choroby...

G dyby społeczeństwo było pod względem ekono­
m icznym , po litycznym , społecznym  ujęte w zdrową 
s truktu rę  — czy św iat by łby wówczas rajem, w którym  by 
ludzie mogli żyć szczęśliwie?

Nie, gdyby się nie zm ieniło  serce człowieka.
M usisz się zaangażować i w alczyć ze w szystkich s ił

o s truktu ry
i o warunki życia bardziej ludzkie, 
ale musisz się wystrzegać złudzenia, 
że posiadają one zbawczą wszechmoc.

Czy najpierw  trzeba zm ienić 
człowieka,

Zaangażować całe swoje życie 
ażeby zbawić wszystkich ludzi

Jezus C hrystus pow iedział, że jeżeli m iniesz obojętn ie  
cierpiącego brata, n ie  b ę d z i e s z  m i a ł  ż y c i a  w i e c z ­
n e g o .

Wiedzieć, że 
ludzie um ierają z głodu,
żyją w norach albo wcale nie mają gdzie mieszkać, 
są bezrobotnym i lub dostają nędzną zapomogę, 
są niewoln ikam i w arunków  pracy, 
istn ie ją analfabeci, ludzie udręczeni przez epidemie, 
opuszczeni, starcy... itd. 

w iedzieć o tym i nic nie robić — to podpisać przed Bogiem 
własne potępienie.

Nie ma na ziem i w ielu sposobów  kochania Boga; jest 
ty lko  jeden: oddać się braciom . Jest natom iast w iele 
sposobów oddania się braciom.

Jeżeli starasz się rozw inąć w sobie życie wewnętrzne 
nie rozw ija jąc życia zewnętrznego swych braci, trwasz 
w złudzeniu, bo nie możesz myśleć o złączeniu się z Jezu­
sem Chrystusem  w ciszy swojej duszy, jeżeli zostawisz 
obok siebie w zywającego cię Jezusa Chrystusa, c ie rp ią ­
cego i um ierającego.

Jeżeli O jc iec um ieścił cię w św iecie i u trzym uje na 
ziemi, nie mów: „Mam specjalne pow ołan ie” , 
albo: „Pomagam ludziom  duchow o” .

W tw oje j kam ienicy, dz ie ln icy, w pracy... czekają na 
ciebie tw oi bracia i nie możesz uciec od konkretnej 
m iłości braterskiej.

„W obec każdego ludzkiego cierp ienia 
staraj się nie ty lko  natychm iast nieść mu ulgę według 
swych m ożliwości, ale także tęp ić  jego przyczyny,

mentalność, 
czy struktury?

Pracuj nad zm ienieniem  wszystkiego jednocześnie, ale 
nie zapom inaj, że ostatecznie trzeba człow ieka m ieć na 
uwadze, bo to  on w chodzi w grę.

W człow ieku istnieje zło, i to  tak g łębokie, że żaden 
człow iek nie może w yrwać go bez Bożej pomocy.

Światu potrzebny chrześcijan in (człow iek-C hrystus), 
potrzebny mu jesteś ty, żeby ratować św iat i s truktury.

Całe tw oje  zaangażowanie musi być brane i przeżywa­
ne w duchu wiary.

Jesteś członkiem  w ie lk iego ciała ludzkości,
Jesteś członkiem  w ie lk iego Ciała M istycznego,
W ciele każdy członek ma własne zadanie.

Nie fantazja i upodobanie mają kierować wyborem  
tw ego zaangażowania się, ale wola odpowiedzenia na 
zam iary Ojca względem ciebie.

W artość zaangażowania się nie w ypływ a z jego przy­
rodzonego znaczenia, ale ze stopnia  obecności, g o to ­
wości oraz m iłości, jakie wnosisz do tego zaangażowania 
się.

Skuteczne i autentyczne zaangażowanie się zakłada,
że

ośw iecony wiarą, 
ufając dzięki nadziei, 
traw iony miłością, 

sam się włączasz i włączasz swoją działalność w plan Ojca.
W ówczas będziesz m ógł szczerze mówić: „O jcze nasz, 

k tó ry jesteś w niebie, p r z y j d ź  k r ó l e s t w o  T w o j e ” .

(Michel Quist, Niezwykły dialog)



Starokatolicyzm — postrzegany przez niektórych teologów jako 
przejaw sprzeciwu wobec teologii rzymskokatolickiej, a zwłaszcza 
dogmatom papieskim I Soboru Watykańskiego (1870) — musi ciągle 
na nowo wskazywać istotne, pozytywne elementy własnej tożsa­
mości. Znajduje on w sobie energię umożliwiającą mu trwanie 
i samodzielną refleksję teologiczną. Pismo Święte, Tradycja 
pierwszych wieków chrześcijaństwa — oto główne elementy 
tworzące przestrzeń, w której powstaje tożsamość starokatolicka i jej 
myśl teologiczna.

Jeśli rzeczywiście chcemy I miałe i bliższe człowiekowi, 
zrozumieć teologię starokato- I Nic w ięc dziwnego, że pod- 
licką, to musimy na nią I kreślali oni zgodnie, iż Kościół 
patrzeć przez pryzmat sytua- I jest wspólnotą w wolności i in- 
cji intelektualnej XIX wieku. I dyw idualnejodpowiedzialnoś-

Starokatolicyzm
Starokatolicy — przede wszyst­
kim ludzie ku ltury i nauki — 
podjęli trud twórczej współ­
pracy między chrześcijańską 
teologią a nowymi prądami 
intelektualnym i XIX - wieku. 
W tym czasie Kościół rzymsko­
katolicki nie ty lko takiego 
trudu nie podjął, ale potępił 
nowe prądy intelektualne i na- 
s taw iłs ię  na w a lkęz nimi. Sta­
rokato licy np. z dużą przy­
chylnością zwracali się ku 
liberalizmowi, którego wizja 
życia społecznego (demokra­
cja) znalazła uznanie we wszyst­
kich Kościołach starokato lic­
kich. Nawiązując do ustroju 
Kościoła pierwszych wieków — 
do życia pierwszych wspól­
not chrześcijańskich — staro­
katolicy w idzieli w liberalizm ie 
wiele dobrego, np. wolność 
i godność człowieka oraz 
oparte na tych wartościach 
struktury życia społecznego. 
Oceniali te wartości miarą 
swego chrześcijaństwa, łączą­
cego wolność z prawdą nauki 
Jezusa Chrystusa i Kościoła 
pierwszych wieków. Podejmu­
jąc dialog z przedstawicielami 
świata nauki i nauki, staroka­
to licy  pragnęli z jednej strony 
oczyszczenia chrześcijaństwa 
przez powrót do źródeł, a z 
drugiej strony, aby chrześci­
jaństwo było bardziej zrozu-

ci wszystkich członków. Ks. Ignaz 
von D óllinger pisał: „O pow ia­
damy się za takim  poglądem 
na Kościół katolicki i jego 
misję, który przeciwnicy (...) 
nazywają liberalnym (...). Ak­
ceptujem y pogląd tych, któ­
rzy — po pierwsze — są prze­
świadczeni o tym, że Kościół 
katolicki powinien w stosunku 
do zasad wolności po lity ­
cznej, intelektualnej i re lig ij­
nej oraz swobody indyw i­
dualnego podejmowania de­
cyzji — o ile zasady te 
rozumiane są w sensie chrze­
ścijańskim, a co więcej, o ile 
czerpane są one z ducha i li­
tery Ewangelii — odnosić się 
nie wrogo i przeciwstawiając 
się, ale raczej w inien je akcep­
tować i wpływać w znaczeniu 
oczyszczającym i uszlachet­
niającym na ich realizację (...). 
W ten sposób, abstrahując od 
zewnętrznej wspólnoty koś­
cielnej, wewnętrznie i do­
głębnie odcinam y się do tych, 
których kościelnym ideałem 
jest powszechne, duchowo i ma­
jątkowo, kierowane przez 
jedynego monarchę państwo, 
państwo przymusu i ucisku” .

Starokatolicyzm  powstawał 
w tej specyficznej duchowo- 
-h istorycznej atmosferze, po­
dejmując problem y nabrzm ia­
łe i już wcześniej w Kościele

przeczuwane. Natomiast kon­
trowersyjne dogmaty przyjęte 
przez I Sobór Watykański, 
stwarzały ty lko  okazję do 
urzeczywistnienia się tych 
napięć w Kościele, które ist­
niały od dawna. Ich przyczyną 
było przede wszystkim odejś­
cie od nauki Jezusa C hry­
stusa, podziały w Kościele, 
które doprowadziły do jed ­
nostronnych interpretacji nau­
ki Zbawiciela i Tradycji. Pier­
wszy wielki podział Kościoła 
w roku 1054 rozdzie lił dwie 
tradycje: Wschodu i Zachodu. 
Natomiast Reformacja do­
prowadziła do podziału, który 
zachwiał proporcje między 
urzędem, instytucją (Kościół 
Rzym skokatolicki) a Duchem 
Świętym (Reformacja). Te po­
działy sprzyjały rozwijaniu się 
skrajności i dalszemu odcho­
dzeniu od nauki Jezusa Chry­
stusa.

We wszystkich wczesnych doku­
mentach starokatolicy podkreś­
lali znaczenie Pisma Świętego
i Tradycji, co wyraźnie wskazu­
je, iż idzie tu o znacznie głęb­
szy problem, niż ty lko  o pozy­
cję wobec dog matów papieskich. 
„Papieskie dogmaty I Soboru 
Watykańskiego, których odrzu- 
cen i e p rzez sta ro kat o I i ków d o­
prowadziło do ich ekskomuniko- 
wan ia oraz do powstań ia od ręb­
nej, starokato lickie j organ i­
zacji kościelnej, stanow iły 
zcałąpewnościązwornikdogma- 
tycznego i prawno-kościelnego 
systemu, którego punktem cen­
tralnym  była określona wizja 
Kościoła. I przeciwnie, staro­
katolicka opozycja wobec obu 
dogmatów papieskich wychodziła, 
ze swej strony, również z prze­
ciwstawnego pojmowania Kościo­
ła, opartego na posłannictw ie 
Jezusa, nauce Apostołów oraz 
na wierze i życiu starego Ko­
ścioła, rozumianych tak, jak 
im się wydawało to za w łaści­
we” .

M.A.



Podróże sentymentalne

Krzemieniec
Przebywając na paryskiej i życiowej tułaczce, tak pisał Słowacki 

o swoim ukochanym  m ieście rodzinnym :

J e ż e l i  k ied y  w te j m o je j kra in ie,
G d z ie  p o  d o lin a ch  m oja  Ik w a  p ły n ie ,
G d z ie  góry  m oje b łęk itn ie ją  m rokiem ,
A  m iasto  d zw o n i n a d  szm e m y m  p o to k ie m  ( . . . )

J e ś l i  ta m  b ę d ziesz , d u szo  m ego łona,
C h o ćb y  z  p ro m ien i do c ia ła  w rócona,
T o  n ie z a p o m n isz  te j m o je j tęskn o ty  ( . . . )

Sym boliczn ie  pow róc ił S łowacki 
do Krzem ieńca — pięknym  pom ni­
kiem, um ieszczonym  w nawie koś­
cio ła św. Stanisława, w listopadzie 
1910 r. Był to drugi pom nik Wieszcza, 
k tóry udało się wznieść przed w ybu­
chem I w ojny św iatowej: pierwszy 
stanął w M irosław iu (by ł dziełem 
Józefa Kościelskiego). Autorem  krze­
m ienieckiego pom nika S łowackiego 
był znany rzeźbiarz krakowski Wac­
ław Szymanowski, natom iast do 
krzem ienieckiego kom itetu budowy 
pom nika poety należeli: m.in. Jodko- 
-Narkiew icz, hrabia Czosnowski i 
w ielu m ie jscow ych ziem ian. W spo­
mnieć należy też o fundatorach — 
należała do nich rodzina architekta 
Józefa A leksandra Kraffta (p ro jek­
tanta kościo ła św. S tanisława): w do­
wa Stefania z Baranowskich, syn 
Józef, uczestnik powstania stycz­
niowego oraz jego brat Jan Krafft, 
znany kupiec warszawski.

Popiersie wieszcza Juliusza m iał 
Szym anowski gotowe, gdyż w ykona ł 
je świeżo na zam ówienie ga licyjskich 
w ładz szkolnych, które zam ierzały z 
okazji zbliżającej się roczn icy ozdo­
bić odlewam i g ipsow ym i polskie 
szkoły w G alic ji. Jak donosiły  
ówczesne a rtyku ły  prasowe, był to 
„...b iust S łowackiego, w którym  zdo­
ła ł artysta uchw ycić  tę wym arzoną 
przez siebie chw ilę  cudowną, w któ­
rej w yzwolona dusza poety ożyw iła 
jego ob licze i z całą potęgą swego 
wyrazu przemawia do nas” ... Z go to ­
wego w ięc m odelu zam ów ił Szyma­
nowski odlew  w brązie w pracowni 
Thiebaud w Paryżu w w ie lkości 
ponadnaturalnej. Później już ty lko  
transport gotow ych e lem entów  do 
Krzem ieńca i... S łowacki p o w ró c iłd o  
ukochanego, rodzinnego miasta. 
Prasa warszawska pisała wówczas: 

„... jest to  p ierwszy od lat w ielu 
w zniesiony na Rusi pom nik w yb itn ie

artystycznej wartości. Poeta jest 
przedstaw iony w pozycji siedzącej 
ze wspartą na d łon i św ietn ie mode­
lowaną głową; poza nim, w głębi, stoi 
skrzyd la ty  rycerz ze spuszczoną 
przyłb icą. Grupa odlana 
z brązu o zielonawych to ­
nach, znajduje się w n i­
szy mającej obramowanie 
z czerw onego m arm u­
ru k ie leckiego...” („Rola 
1920 nr 46 oraz „K urie r 
W arszawski” z kw ietnia 
1927 r.). W prasie nie 
wspomniano, że nacoko- 
le zosta ł w yry ty  napis:
„n iech  żyw i nie tracą na­
dzie i” , co było — jak na 
czasy zaborów — w yczy­
nem zuchwałym i niezwyk­
le patrio tycznym .

Krzemieniec... ukryty 
na stokach gór i w ja ­
rach, n iegdyś s łynny na całą Rzecz­
pospolitą  — dziś popada w ruinę 
i zapom nienie. B liski i odległy, n i­
by zapomniany a pobudzający pamięć 
swą nazwą. N iegdyś gród księstwa 
ha licko -w o łyń sk ie g o  należał do 
Litwy, Korony, Rosji, Polski — aby 
ostatecznie zostać miastem ukra iń ­
skim. W ielokrotn ie opisywany i wspo­
m inany — nie ty lko  przez S łow ac­
kiego — przetrw ał w aureoli rom an­
tycznej i pewnie tak już zostanie na 
zawsze, zwłaszcza dla tych, którzy 
kiedyś o tarli się o dawne, wschodnie 
kresy Rzeczypospolite j, i dla tych, 
których wzrusza poezja m istrza 
Juliusza, niezależnie w którym  ję ­
zyku mówiona: polskim  czy ukra iń­
skim.

Symbolem tej rom antyczności jest 
m.in. góra kró lowej Bony z szarą 
koroną ruin zam kowych, w które 
chc ia ł poeta „nasypać czarownic, 
rycerzy i wszystko ośw ie tlić  b łyska­
w icą ” . Zapisy h istoryczne co prawda

nie potw ierdzają pobytu królowej 
Bony w Krzemieńcu, który otrzym ała 
w 1536 roku od Zygm unta  Starego, 
ale przecież faktom  historycznym  
rzadko udaje się w ygrać w życiu z 
legendą. Tak w ięc krąży ona w okół 
m urów  zam kowych, górujących nad 
m iastem i przypom ina o dawnej 
św ietności Krzemieńca.

Ta św ietność trwała aż do klęski 
C hm ie ln ickiego, a później runęła w 
proch, jak w iele bezcennych dzieł 
dawnej Korony. O drodziła  się ta 
św ietność Krzem ieńca po 1804 
roku, kiedy to Tadeusz Czacki o tw o­
rzył w nim liceum . Liceum krzem ie­
n ieckie stało się jednym  z w ażnie j­
szych ośrodków  ku ltu ry  polskie j na 
południowo-wschodnich kresach daw­
nej Rzeczypospolitej. W yposażone w 
doborow ą kadrę nauczycieli było 
równe słynnym  uniwersytetom  na 
Zachodzie Europy. Dzisiejsza szkoła 
pedagogiczna w niczym nie przypo­
m ina tamtej uczelni, zwanej „A ka­
demią W ołyńską” , którą — po

upadku powstania lis topadow e­
go — przeniesiono do K ijowa i prze­
m ianowano na uniw ersytet rosyj­
ski.

A w racając do Wieszcza: dom 
rodziny S łow ackich by ł typow ym , 
polskim  dw orkiem , jakich dziesiątki 
tys ięcy staw iano aż od D źw iny po 
Dniepr. Dziś m ieści się w nim b ib lio ­
teka, a przybyszy w ita ją  w iersze S ło­
w ackiego napisane po ukraińsku 
cyry licą  oraz portre ty  rodziny poety. 
Dworek upada z braku pieniędzy, 
trudno  go nawet nazwać muzeum. 
Na razie obecny Krzem ieniec pozo­
staje zabiedzonym  m iasteczkiem, w 
którym  dzisiejsza bieda odcisnęła 
piętno na zabytkow ych budowlach 
przypominających niegdysiejszą świet­
ność. Smutne to, ale patrząc na 
pom nik poety w kościele św. S tan is­
ława, p rzypom nijm y w yryte  na coko ­
le m otto: „... niech żywi nie tracą 
nadzie i” . Okazuje się, że jest ono 
aktualne i dziś.



Rodzina chrześcijańska -  szkolą miłości
Każdy człowiek powołany został przez Boga do miłości — ma być dia drugiego 

człowieka i z drugim człowiekiem; ma wyjść z siebie przezwyciężając najgłębiej 
zakorzeniony egocentryzm. Tak więc, przeznaczeniem człowieka jest miłość, 
zaś celem miłości jest kształtowanie i rozwój człowieka. Niewielu ludzi zdaje sobie 
sprawę z tego, że aby stworzyć wspólnotę miłości, jaką jest związek mężczyzny 
z kobietą usankcjonowany przez Kościółsakramentem małżeństwa, należy w sobie 
ukształtować postawę miłości i tą postawą wychodzić naprzeciw wszystkim ludziom.

regośz domowników, proponując jed­
nocześnie dziecku sposób sprawienia 
radości solenizantow i czy jubila tce. 
N iewystarczy w łożyćdziecku w garść 
bukiet kwiatów, by je zaniosło np. ma­
mie — niech je kupi z zaoszczędzonych 
pieniędzy, niech samo coś wykona (ach,

Miejscem szczególnie ważnym do wy­
chowań ia do m iłości jest rodzi na, zwłasz­
cza rodzina chrześcijańska. Rodzinajest 
bowiem początkiem i źródłem zjednocze- 
niaz ludźmi i dla ludzi. To w rodzinie two­
rzą się pierwsze bezpośrednie i oso­
biste więzi z człowiekiem. To d latego ro­
dzina powinna być szkołą miłości, przy­
gotowującą człowiekado zrealizowania 
głównych zadań życiowych, wypełnia­
nych najczęściej w małżeństwie i życiu 
rodzinnym, a także poprzez współżycie 
z innymi, a następnie służbę człowiekowi.

Rodzicielstwo stanowi szansę ogrom­
nego skoku rozwojowego dla miłości. 
M iłość macierzyńska i ojcowska w hie­
rarchii miłości ludzkiej uważanajestza 
najpiękniejszą, najbardziej dojrzałą — 
bo jest bezinteresowna, służebnaj ofiar­
na. Rodzice nie powinni wychowywać 
dzieckadlasiebie ani dla niego samego, 
a le— znów dla ludzi, a więc do miłości.

Najcenniejszą wartością, jaką rodzice 
obdarzają dziecko od samego początku 
jego istnienia, jest środowisko rodzinne, 
wktórym pragnąstworzyć właściwe wa­
runki dla jego rozwoju, w których będzie 
onomiało zapewniony optymalny rozwój 
osobowości, w tym  również zdolność 
kochania. Dobra rodzinato największy 
dar, jaki para ludzi dorosłych ofiarować 
może dojrzewającej istocie ludzkiej. 
Dziecko ma naturalne prawo do tego, 
żeby jego życie opierało się o trwałe 
fundamenty dobrej i kochającej rodziny.

Drugim warunkiem prawidłowego ro­
zwoju miłości stanowi odpowiedni k li­
mat życia rodzinnego, atmosfera, jaką 
współtworzą razem rodzice i dzieci, ich 
wzajemne odniesienia i sposób, w jaki
— w miarę dorastania — rodzice dzielą 
się z dziećmi obowiązkami, radościami
i troskami. Wyrazem „ciepłego” klimatu 
rodzinnegojestnp.to,że wszyscy czło n - 
kowie rodziny chętnie przebywajązeso­
bą, darząsię wzajemnie serdecznością, 
zaufaniem i przyjaźnią.

Ogromna rola wprowadzenia dziecka 
wświat ludzi z reguły przypada w udziale 
matce. Od niej, apóźniej i od innych człon­
ków rodziny wdużym stopniu zależy roz­
wój dziecka. Rodzice są ty m i, którzy ini­
cjują wychowanie do miłości, pomagają 
w jej rozwoju, ale i uczą własnym przy­
kładem. Zadaniem ojca i matki w okre­
sie, gdy dziecko jest małe i nastawione 
wyłączn ie  na konsum pcję, na branie, 
jest nauczenie go dostrzegania w matce 
czegoś więcej niż narzędzia do zaspoka-

janiajego potrzeb, dojrze­
nia, że matka jest człowie­
kiem, który też maswoje po­
trzeby, może być zmęczo­
na, sm utna itp.

Praca nad stopniowym  
opanowywaniem dziecię­
cego egoizm u nie jest 
wcalełatwa. Dopiero cier­
p liwe i mądre podejście 
obojga rodziców  uczy 
na jp ierw  maleńkie, a po­
tem starsze dzieci ko le j­
nych ustępstw. Dziecko 
szybko odkryw a w ów ­
czas, że dzielenie się z in­
nym i cieszy w takim  sa­
mym stopniu, w jakim cie­
szy otrzym yw anie i bra­
nie. Nie łudźm y się jed ­
nak, że przyzwyczajenie 
dziecka do życia z ludźmi i dla ludzi przy­
chodzi bez problemu i szybko. Trzeba 
konsekwentnie i stanowczo dzień w dzień 
pow tarzać określone żądania, trzeba 
„ćw iczyć” sprawności i utrwalać je.

Rodzice powi n n i też pam iętać o dzia­
łań iu wynagradzającym dziecko — za­
znaczać i podkreślać korzyść, jaką przy- 
niósłm alec przez usłużenie mamie, ta­
cie czy rodzeństwu. Takie działanie, 
czyli nagroda — daje dziecku radość 
oraz poczucie wzrostu, rozwoju (Jesteś 
coraz lepsze, mądrzejsze). Destrukcyj­
nie natomiast na dziecko wpływa nieza­
uważenie jego wysiłków czy też ich zle­
kceważenie. Jednym ze sposobów wyna­
gradzania jest gest czułości, zwłaszcza 
wtedy, gdy dziecko nie zadobrze rozumie 
mowę. Gesty czułości są ważnym elemen­
tem w wychowaniu do m iłości, są one 
jakbyjęzykiem  miłości, dzięki któremu 
człowiek ma możl i wość odczucia jej. Czu­
łość poprzez serdeczny uśmiech, przytu­
lenie, pogłaskanie— daje dziecku poczu­
cie bezpieczeństwa, rodzi wdzięczność, 
ale i chęć oddania, która kiedyś wyrazi 
s ięzdo lnośc iądoczu łośc i i m iłości ku 
innemu człow iekow i.

Szczególnąokazją do pielęgnowania 
wyrazów  m iłości są uroczystości do­
mowe, rodzinne, podczas których 
nie zawsze dziecko jest obdarzane, ale 
za to ma okazję obdarzać. Zanim dziec­
ko dorośnie do tego, musi znaleźćsię 
ktoś, kto je tego nauczy. Rolę tę speł- 
niazazwyczaj któreś z rodziców lubstar- 
sze rodzeństwo — przypom inają oni 
dziecku o Dniu Matki, im ieninach któ-

te laurki!). Wówczas będzie miało okazję 
przeżyć coś n iepowtarzal nego oraz zrozu­
mieć, że miłość wymagatrudu i ofiarnoś­
ci, że m iłość to nie ty lko  branie, ale
i obdarzanie.

Jednak dzieci sąz reguły często obsypy­
wane prezentam i— główn ie zabawkam i. 
Nie zawsze też rodzice są świadom i tego, 
że na stosunku do zabawek możemy 
uczyć nasze dzieci stosunku do człowie­
ka i do zwierząt. Z dziecięcych zabaw 
musimy usuwać wszelkie przejawy okru­
cieństwa, ag resj i wobec zabawek, a tym 
bardziej — wobec zwierząt. Na zabaw­
kach właśnie możemy uczyć nasze dzie­
ci opiekuńczości i odpowiedzialności.

Niezastąpioną rolęwwychowaniu do 
miłości ma przykład rodziców. Współczes­
na wiedza psychologiczna coraz bardziej 
przekonywująco przedstawia wpływ na­
śladownictwa, czyli tzw. „społecznego 
uczeniasię” na kształtowanie osobowoś­
ci dzieci i m łodzieży. Naśladownictwo 
to poszerza się o tzw. modelowanie. Już 
bardzo wcześnie naśladownictwo stano­
wi ważny czynnik wychowawczy, szcze­
gó ln ie  ważne są zaś wzory, z którym i 
dziecko jest zw iązane em ocjonaln ie.

Realizacjapowołaniado miłości poza 
małżeństwem i rodzicielstwem jest moż­
liwa, gdy u jej podstaw leży uzdolnienie 
do m iłości, ukształtowane przez życie 
rodzi n ne i samowychowan ie oraz og rom ne 
zaufanie do Boga. To zaufanie zresztą 
jest również potrzebne przy zakładaniu
i dla trw an ia  rodziny, i słuszne jest 
tw ierdzenie, że rodzina jest znakiem 
w iary w O patrzność Bożą.
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Firma w Internecie
Instrumenty PR

Najskuteczniejsze instrumenty 
public relations w ciągu najbliższych 
10 lat

Firmowe strony WWW

Informacje przesyłane 
drogą elektroniczną

41,2%
> 474%

Wydarzenia specjalne (jubileusze) 
L> 47,1%

[> 39,9%
Konferencjeprasowe

'52,9% 
38,7%

Informację prasowe 
------------------ 41,2%

W ciągu dziesięciu iat Internet 
stanie się najbardziej efektywnym 
narzędziem w kreowan iu wizeru n- 
ku firm, dużo skuteczniejszym od 
tradycyjnych mediów.Takie wnio­
ski wypływają z badań przeprowa­
dzonych przezsiećagencji public 
relations wśród 238 menedżerów 
w Polsce, Austrii, Bułgarii, Cze­
chach, Rumunii, Słowacji, Słowe­
nii i na Węgrzech. Prawie70proc. 
badanych przewiduje, że poświę­
cone ich firmom strony WWW bę­
dą odgrywać największą rolę 
wkreowaniuwizerunku i przekazy­
waniu informacji o firm iedoop i- 
nii publicznej, daleko przewyż­
szając skuteczność tradycyjnych 
działań, np. konferencji praso­
wych. Rosnąceznaczeniekomuni- 
kacji elektronicznej — zdaniem 
przedsiębiorców— daleko wykro­
czy pozatradycyjne, dcjtychcza- 
sowe media. W USA powstają już 
pierwsze agencje zajmujące się 
Internet PR, czyli kreowaniem 
wizerunku firm z wykorzystaniem 
sieci.

Medycyna

Lek na chorobę Alzheimera
Prawdopodobnie za dwa lub trzy lata dostępny będzie na rynku 

pierwszy lek na chorobę Alzheimera. Być może pojawi się również szan­
sa na skuteczne leczenie paraliżu, a także udarów i uszkodzeń mózgu 
oraz innych zaburzeń neurologicznych.

W kilku laboratoriach medycznych na świecie analizowane sąobec- 
nie dwa enzymy, których zablokowanie powinno zahamować proces 
choroby Alzheimera. Odkrycie to jest kolejnym krokiem w zrozu­
mieniu tej choroby i może przyczynić się do skuteczniejszego jej le­
czenia. W tym roku mają rozpocząć się próby kliniczne szczepionki 
na Alzheimera.

3 Polska I  Wszyscy
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Film

IMAX — trójwymia­
rowe kina w Polsce

Do Polski wkracza trój wy miaro­
wa kinematografiadająca widzowi 
wrażenie uczestnictwa wfilm ie. 
Inwestycje rozpoczęła w naszym 
kraju izraelska firma, która zamie­
rza wybudować u nas trzy kina ty­
pu IM AXorazkilkanaściemulti- 
kompleksówze 150salami kino­
wymi. Na warszawskiej Sadybie 
już w sierpniu otwarty zostanie 
pierwszy w Europie Środkowej 
lmax3D (trójwymiarowy). Wtakim 
kinie ekran będzie wysokości 
ośmiomiętrowego wieżowca, asa- 
la wyposażona zostanie w 400 
miejsc siedzących.

T rój wy m iarowy f i I m — og ląda- 
ny przez specjalne okulary — ro­
bi wrażenie tak realistyczne, że 
widzowi wydaje się, że jest w cen­
trum wydarzeń. Dodatkowy efekt 
realizmu powiększają ruchome 
fotele, które najpierw zapada­
ją się w dół, by po chwili wy­
rzucić widza do góry.

Na olbrzymim ekranie o wyso­
kości ośmiu pięter, pokazywane 
są film y wyświetlane z taśmy f il­
mowej o klatkach dziesięciokrot­
nie większych od tradycyjnych. 
Wyprodukowano dotąd 150 f il­
mów o standardzie imax (są to 
w dużej mierze film y o charakte­
rze poznawczym).

Kolejny imax, po Warszawie, 
otwarty będzie w przyszłym roku 
w Krakowie. Trzeci— we Wrocła­
wiu lub Poznaniu.

Wystawy

Apokalipsa w warszawskiej Kordegardzie
W warszawskiej Kordegardzie obejrzeć można prace Jana Leben­

steina, artysty, który odniósł światowy sukces w wieku niespełna 
30 lat. Tworzył i żył w Paryżu. Bohaterami jego twórczości są i nstyn kty 
i żądze, rozważania na temat kondycji i natury ludzkiej, porządku świa­
ta, walki z losem. Postaciez jego obrazów są tajemnicze i posępne — 
ni to ludzie, ni to potwory.

Jan Lebenstein zmarł w Krakowie w roku 1999. Na wystawie podzi­
wiać możemy dwa cykle ilustrujące księgi Starego i Nowego Testa­
mentu. „KsięgęHioba” zdobią rysunki piórkiem, „Apokalipsę według 
św. Jana” — łączone z pastelem gwasze. Bogactwo wyobraźni i suge- 
stywność wizji to główne walory twórczości Lebensteina.

Jan Lebenstein, rysunek do „Księgi Hioba”, 1980 r.

Motoryzacyjne

Amerykanie 
i samochody

Firma Pennzoil, producent 
olejów, zwróciła się do tysięcy 
Amerykanówz następującym py­
taniem: Jaki jest twój stosu­
nek do samochodu?

Co drugi respondent określił 
swój pojazd mianem „praktyczne­
go” , przyznając się jednak 
także, że jest od niego „uza­
leżniony” . Tamtejsi kierowcy 
odczuwają silny związek ze 
swoim samochodem, ponad poło­
wa nadaje im imiona niczym psom 
i współczuje, gdy muszą wspól­
nie jechać w korku.

Człowiek i nałogi

Dymek 
z papierosa

Palenie papierosów zachęca 
do p iciaa lkoholu — tak wynika 
z badań uczonych kanadyj­
skich, które opublikowane zo­
stały na łamach najnowszego 
wydania „A lcoholism ” . Okaza­
ło się, że szczury, którym 
podawano nikotynę, częściej 
niż inne gryzonie piły alko­
hol zamiast wody. Zdaniem 
uczonym, palenie papierosów 
może zatem bezpośrednio wpły­
wać na wzrost ilości wypija­
nego alkoholu.



Wiosna tuż
Przyleciała bociany — porzekadła i wierzenia

Bocian uważany jest w Polsce za sym bol szczęścia i dostawcę dzieci.

Jeżeli bociany budują gniazdo blisko zagrody gospodarza, to  panuje tam 
zgoda, m iłość i jest dużo dzieci.

„Bociek, bociek kiszka, przynieś mi braciszka” — zawołanie dzieci.

„Lepie j późno, niźli wcale, ja bociana tego chwalę, że po d ługim  choć 
namyśle, w yszukał nam dziecko w W iśle” .

„Pow iada tata Zosi, że bocian dzieci nosi, niech tata nas nie buja, bo dzieci 
robi w u ja” .

Z wyglądu przylatu­
jącego z ciepłych kra­
jów bociana, przepo­
wiadano pogodę na da­
ny rok.

I tak:

— Czysty bocian — ładna wiosna.

— Jeżeli bociany powracają piękne
i czyste — zapowiada to suche lato.

— Gdy bociany mają piórka pobru­
dzone, ciemne, wtedy grozi mokre la­
to.

Teoterycznie taka prognoza wydaje 
się oderwana od rzeczywistości. Ale 
prawdę powiedziawszy, może mieć ona 
swe uzasadnienie wzjawiskach pogodo­
wych w różnych częściach świata. Być 
może istnieje taka prawidłowość, gdy 
na trasach przelotów boćki natrafiają 
typ pogody sprzyjający ich zabrudzeniu, 
wtedy i u nas przeważa typ aury niżowej, 
sprowadzającej deszcze. I dlatego sta­
rzy ludzie mawiali: „Gdy bocian brudny, 
to deszcz pewny” . Albo też: „Jak bocian 
wróci zciemnymi, zabrudzonymi piórami 
z Afryki, to rok będzie mokry, a jak po­
wróci biały, czysty, to suchy” .

A jeśli już przyleciały bociany, były brud­
ne lub czyste, obserwowano, jak ptaki się 
zachowują i przepowiadano, że...

„Od ilości bocianiego potomstwa bę­
dzie zależeć, czy rok będzie bogaty w zbio­
ry. Im więcej bocianów, tym lepiej. Bar­
dzo dobrą wróżbą jest parzysta liczba mło­
dych w gnieździe” .

„Jeśli bociany w marcu dużo grzegoczą, 
to ciepłą wiosnę rychło przytoczą” .

„Gdy bociany wnet odlatują, rychłą je­
sień zwiastują” .

A dzisiaj? Mało kto pamięta o tych 
ptasich wróżbach. Rozpowszechniły się 
za to inne, także związane z bociana­
mi.

Otóż jest tak:
Jeśli widzisz po raz pierwszy tego

roku bociana w locie — bądź pewien, że 
ten rok obfitować będzie u ciebie w po­
dróże.

Jeśli widzisz go siedzącego w gnieź­
dzie — będziesz miałrok spokojny, w gra­
nie rodzinnym.

Jeśli zobaczyłeś bociana chodzące­
go — wróży to dla ciebie rok zabiegany, 
niespokojny, pełen rozmaitych przygód.

KALENDARZ

2 marca -  TŁUSTY CZWARTEK
7 marca -  OSTATKI
8 marca -  POPIELEC,

DZIEŃ KOBIET
19 marca -  św. JÓZEFA
21 marca -  POCZĄTEK WIOSNY
25 marca -  ZWIASTOWANIE NMP

Przysłowia na marzec
Marzec odmienia wiatry, deszcze miesza z pogodą, więc nie dziw, jeśli 
starzy czują go swą szkodą.
W marcu śnieżek sieje, czasem słonko grzeje.
W marcu jak w garncu.
W marcu, gdy kto siać nie zaczyna, biednyć to gospodarzyna.
W marcu, gdy kto siać nie zaczyna, dobra swego zapomina.
W marcu, gdy grzmot na lody spada, w iecie grad zapowiada.
Nie ma w marcu wody, nie ma w kwietniu trawy.
Na św. Józefa pogoda, będzie w polu uroda.
Powszechnym natury zwyczajem, po niestatecznym marcu, świat się 
cieszy majem.
Czasem marzec tak się podsadzi, że dwa kożuchy oblec nie wadzi.
Ostatni wtorek jaki (przed Środą Popielcową — przyp aut.) i post 
pewno cały taki.
Jak po Benedykcie (21 marca) ciepło, to i w Iecie będzie piekło.
Na św. Benedykta kaczka jaje myk.
Jakie Zwiastowanie (25 marca), takie Zmartwychwstanie.
Na Zwiastowanie zlatują się bocianie.

(Dawniej uważano, że bociany winny z zimowych wędrówek wrócić 
na Zwiastowanie Matki Boskiej. Gdy tak się nie stawało, był to zły 
znak wróżący nieurodzaj w polu w danym roku).

rodzina
MIESIĘCZNIK KATOLICKI
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Domowe metody na wrzody

Wrzody żołądka lub dwunastnicy najwięcej kłopotów przyspa­
rzają wiosną. Gdy w ielokrotnie już wyleczona nowoczesnymi 
lekami choroba wrzodowa każdej wiosny uparcie powraca, war­
to sięgnąć po środki zalecane przez medycynę ludową.

•  Wywar z siemienia lnianego. Łagodzi towarzyszące 
wrzodom dolegliwości. Zawarte w siemieniu śluzy powlekają 
ścianki żołądka i je lit, osłaniając je przed szkodliwym wpły­
wem kwasu żołądkowego. Jednak duża ilość wywaru jest niewska­
zana przy skłonności do biegunek.

Stosowanie: 2łyżki nasion zalać 2 szklankami wody, a następ­
nie gotować przez 10 minut. Pić po 1/3 szklanki przed posiłkami.

•  Sok wyciśnięty ze świeżych liści kapusty. Ułatwia gojeń ie 
się wrzodów żołądka, dwunastnicy, a także okrężnicy. Spra­
wia to występująca w nim substancja nazywana witaminą U.

Stosowanie: pokrojone liście wrzucić do sokowi rowki, wycis­
nąć sok. Pić 1-2 szklanki dziennie.

•  Wywarz korzenia lukrecji. Działa podobnie dzięki zawartości 
glicyryzyny. W razie bólu można po prostu żuć kawałek suszo­
nego korzenia tej rośliny. Stosując takją kurację należy jednak 
zachować ostrożność — nadmiar gIicyryzyny może zatrzymy­
wać w organizmie wodę i sprzyjać powstawaniu obrzęków.

Stosowanie: łyżkę suszonego korzenia zalać szklanką zimnej
wody, po pół godzinie zagotować. Pić po 1-2 łyżki stołowe kilka 
razy dziennie.

Co jemy?
Czy sól jest niezdrowa?

Sól odpowiadaza prawidłowe 
nawilżenie komórek organizmu 
i uwaga! — chroni je przed sta­
rzeniem. Uczestniczy ponadto 
w zagospodarowaniu cukru 
i białka.

Nie wszyscy wiedzą, że jedy­
nie nadmiar sol i jest niezdrowy, 
gdyż sprzyja nadciśnieniu. Sól 
należy spożywać (nie więcej niż 
pół łyżeczki dziennie), ponie­
waż pobudza pracę mięśni, tak­
że mięśnia sercowego.

Czy orzechy 
są ciężkostrwawne?

Tak, są ciężkostrawne, ale 
bogate w witaminę E, działają 
przeciwrakowo i odtruwają- 
co. Pomaga ona unieszkodli­
wić wolne rodniki odpowie­
dzialne za starzenie się ko­
mórek. Orzechy zawierają 
nienasycone tłuszcze, któ­
re — podobnie jak oliwa 
z oliwek — korzystnie wpły­
wają na serce. Dostarczają, 
oprócz tłuszczu, mnóstwo 
cennego białka i błonnika. 
Kilka orzechów dziennie chro­
ni przed niedoborem cynku, 
żelaza i magnezu.

Bakalie dla zdrowia

Morele i rodzynki — doda­
ją skórze blasku.

Figi — pomagają zwalczać 
infekcje, są naturalnym środ-

Wierzcie — nie wierzcie

Figurka żabki 
zapewni Ci 
zdrowie

Od tysięcy lat figurki żab 
uważane są za talizman, który 
chroni ludzi często chorują­
cych. Do dzisiaj używają ich

kiem zapobiegającym rakowi 
jelita grubego.

Daktyle — poprawiają na­
strój i regulują zawartość 
cholesterolu.

Śliwki — regulują trawie­
nie, zastępując tabletki prze­
czyszczające.

Żółty ser

Ser żółty — jedzony na 
zakończenie posiłku — ułat­
wia trawienie, pobudzając 
wydzielania żółci przez wą­
trobę. Ponadto chroni zęby! 
Zwiększa bowem wydzielanie 
śliny, która utrudnia rozwój 
i rozmnażanie niszczących 
zębowe szkliwo bakterii.

Eg i pcjan ie, Włosi, T u rcy, wyko­
rzystując ich magiczną moc.

Aby działanie tego taliz­
manu było skuteczne, należy 
umieścić figurkę żabki obok 
łóżka, jak najbliżej głowy. 
Nie odsuwajcie jej nawet wte­
dy, gdy poczujecie się le­
piej, gdyż działanie taliz­
manu powinno być bowiem 
stałe.

W starożytnym Rzymie f i­
gurka żaby była symbolem 
bogini miłości Wenus oraz 
zapewniała pomyślność — 
stosowali ją wtedy nieszczęść 
liwie zakochani.

Natomiast w Azji rodzice 
troszczący się o swoje dzie­
ci, zawieszali im na szyjach 
złocone żabki. Wierzono bo­
wiem, że uchroni to dziecko 
od groźnej choroby oraz uro­
ku.

Czy wiesz, że...

Dodatki mówią 
o Tobie

Apaszka. Zazwyczaj szyję osła­
niają (oczywiście, nie mówimy
0 chłodnych dniach) kobiety 
niepewne swojej wartości. Jas­
ne apaszki zakładają panie lu­
biące plotkować, ciemne zaś — 
kobiety, które pragnązwrócić 
uwagę mężczyzn na swoją twarz.

Kapelusz. Często zakładają 
go osoby niezadowolone z ży­
cia, narzekające. W ciemnych, 
filcowych kapeluszach gustują 
panie raczej nieszczere, oschłe
1 zamknięte w sobie.

Buty. Ważne jest, w jaki 
sposób je niszczysz. Starte 
przody świadczą o bardzo 
żywym temperamencie. Przy­
deptane pięty, o skłonnoś­
ciach do wytykania błędów

innym. Jeśli często gubisz 
obcasy, to znaczy, że tęsknisz 
za wielką miłością.

Okuiary. Druciane oprawki 
noszą marzyciele, rogowe — 
realiści. Jasne, pastelowe — 
ludzie nieśmiali.

Wisiorki i korale. Noszą je 
chętnie panie bardzo kobiece, 
raczej nieśmiałe. Kobiety o prze­
wadze cech męskich wolą brosz­
ki, które przypinają do żakietu 
lub marynarki.

Prace w ogrodzie 
w marcu

•  Siewy na rozsadnikach i 
przesadzenie roślin najlepiej 
wykonywać gdy Księżyc przyby­
wa od nowiu 6 do pełni 20, 
najlepszy czas od 14 do 18, 
nieco mniej korzystny od 7 do 
12 oraz od 21 do 26 marca.

•  R o ś lin y  ba lkonow e, 
m.in. pelargonie sadzonkowe, 
najlepiej od 21 do 26, wcześ­
niej mniej korzystny czas od 7 
do 12 marca.

•  Cięcie drzew i żywopło­
tów do 6 i po 20; najlepiej jed­
nak do 6 marca.

•  Prace w pasiekach wyko­
nywać najlepiej do 6 i po 20 
marca.

Telewizja Nowa wersja Trędowatej
Powieść Heleny Mniszkówny doczekała się kolejnej 

ekranizacji. Tym razem jest to serial wyświetlany w naszej, 
polskiej, telewizji. W rolę Stefci wcieliła się Anita Sokołowska, 
Ordynatem Waldemarem Michorowskim jest Tomasz Mandes 
(na zdjęciu).

Możemy zdradzić, że tym razem Stefcia nie umrze.


